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sprawie tej kończy Gania Eyhntc';# nastę­
pującym apelem:

„Tak, Niemcy gotowi są zniszczyć wszystko, że­
byśmy jtke nędzarze weszli dc Polski. Uliczka 

“ Oeier inicjatorami wszystkich takich zbrodni. 
Lud polski znajduje się pomimo przyrzeczeń Eomisyi 
Koalicyjnej w wialkiem niebezpieczeństwie. W ła­
dzom polskim ciągle jeszcze wiąże się ręce. Wo- 
b6f %gc, lud polski, w trosce o swoje dobra, przy- 
pominą ponownie Eomisyi Eo&Mcyjnoj, że nie kom­
promisy, ani żadne względy na barbarzyńców pra­
skich przyniosą nam uspokojenie, jedynie energi 
czne, szybkie rozstrzygnięcie sprawy górnośląskiej.

Oprócz tego upominamy n&cze władsu, że nigdy 
łaskawością, ani względami nie ułagodzimy łuka- 
tystów. Śą oni przyzwyczajeni do ręki silnej i że­
laznej. W  ksżdy® innym razie lud polski będzie 
poszkodowany. Panowie, tego co Ind polski -wy­
walczył własną krwią, i wam oddał, tego strzeżcie, 
jak własnego życia I

Straszno zdarzenie w Bybnikn niech będzie prze­
strogą dla całego Górnego S i ą  ka i pobudzi wszyst­
kich Polaków do większej jeszcze cznjnofici.

Na szańce Bodący I W róg zgotować nam chce 
zgubę! _ _ _ _ _ _

DMr M m  io. f. loiB*ie|skiegs i (talu.
Jednym z najpotężniejszych zespołów śpiewa­

ckich w PcŁace jest CJtór Narodowy imienia Feli­
ksa Nowowiejskiego, przez niego założony i należy­
cie wyszkolony. Liczy on ponad pięciuset człon-

P o ll ty o in o  p o d ró źo  O O rnodląskla] K om lay l k o a llo y jn o l : p  Powitanie członków Komisy! na dworcu rybnickim. 2. Wręczenie bukietów członkom Eomisyi prze dzieł polskie
w Bybnikn, przybyłe ua powitanie pod przewodnictwem p. Botorowej.

C h ó r N arodow y !■ -  F . H ow ow iojsklogo w  P o z n a n in :  Członkowie najliczniejszego w Polsce zespołu Śpiewackiego.

ków, a zadaniera jego jest krzewienia w  społeczeń­
stwie polskiem zamiłowania do muzyki swojskiej 
i krzepienie serca i duchu melodysmi rodmmettij 
będącemi prawdziwą skarbnicą artystyczsą, jakie] 
mógłby nam pozazdrościć niejsden z narodów, da­
leko wyż aj od nas stojących na poln rozwoju ży­
cia artystycznego. Czerpanie z tej skarbnicy i uła­
twianie dostępu do niej szerszym sfercm, to zasługa 
profesora Feliksa Nowowiejskiego, który csit swe 
życie poświęcił umiłowanej przez niego sztuce i wier-^ 
nej jej slnżbie. Zgromadził on też w. swym zespole 
śpiewackim przedstawicieli wszystkich klas społecz­
nych, tak pracujących umysłowo, jak i fizycznie.

do sztnki, pojętej seryo. Że mn się to nd&L, świad­
czy rozwój tego śpiewackiego zrzeszenia i uznanie, 
jakie sobie potrafiło zdobyć w stosnnkowo niedłu­
gim czasie swego istnienia. Dniała on nu słuchacza 
nie tylko swą siłą, -licząc ponad pięćset członków, 
ale i znakomitem wyszkoleniem i doborem głosów, 
mogącem zmierzyć się z sagranicznemi towarzy­
stwami śpiewackiemi, tak szeroko i głośno rekla­
mowi nemi w całym rwiecie. Chór Narodowy sztu­
cznej reklamy nie potrzebuje, jego popisy detyeh- 
czasowe wyrobiły mn jnż należyto nznanie w naj­
szerszych d a c h  melomanów, a sposobności do tego 
nie brakło, występował bowiem nie tylko na estra-

Z b ro d n lo iy  z am ao h  W sz o ch n łem o ó v  «  B y b n ik n : Koódół
ów. Antoniego uszkodzony poważnie podczas wybuchu.

dzie koncertowej, ale brał zawsze chętny udział, 
o ile rozchodziło się o uświetnienie narodowych ma- 
ńifestacyi pod gołem niebem, jak obchody Eonsty- 
fcncyi Trzeciego Maja, 26 grndnia, górnośląski itd.

Pil!!f»nc piMe gtrniSLiiskiej Konisyl tealicyjnej.
Frzed ostafcacznem załatwieniem sprawy górno­

śląskiej, które naznaczone było na koniec lipca, a obe­
cnie uległo znown odwłoce, dopóki międzysojuszni­
czy rzeczoznawcy nie wydadzą swej fachowej opi­
nii, odbyli kierownicy międzynarodowej Eomisyi dla 
Górnego Śląska polityczną podróż po obszarp ch ple­
biscytowych. W  podróży tej wzięli udział prezes 
Eomisyi, jenerał francuski Le Rond, delegat angiel­
ski H. Stuart i w io^ i jenerał Marinis, Celem ich 
podnóży zbadanie na i^iej&cn panujących .stosunków,
0 ile te naturctiaia można poznać z okien wagonu 
kolejowego, lnb w ant&mublu, posuwającym się 
z ćhyżością ośmdziesięcin kilometrów na godzinę.

Stanowisko przewodniczącego Eomisyi jonertiła 
Le Bonda było zawsze śc,śls objektywae, a zacho­
wanie się jego względem obu narodowości kiaj ten 
zamieszkujących, najzupełniej poprawne, co się Niem­
com bardzo nie podobało. Zoierając na każdym kroku 
dowody sympatyi i życzliwości ze strony przedsta­
wicieli Anglii i Wioch, bezstronność jenerała Le 
Bondra, nazywali stale faworyzowaniem Polaków
1 dokładali wszelkich st&raó, aby go zastąpić kimś 
innym, dla nich bardziej wygodnym. Dążenia te nie­
mieckie popierała jawnie i skrycie przy nżycin ró 
żnych dyplomatycznych intryg Anglia," ostatecznie 
przecież jenerał Le Bond atrzymuł się n i  swem sta­
nowisku i pozostanie na niem niezawodnie aż do 
ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy, któro zapowie

Pieśń polska stała się więc czynnikiem, zacierają- 
cym różnice klasowe i przyczyniającym się do zjed­
noczenia polskiego społeczeństwa, tak tego zjedno­
czenia potrzebującego.

Nazwisko profesora Fdikea Nowowiejskiego zna* 
ne jest od lat szeregu w całym kraju, jako znako­
mitego muzyka i kompozytora, w ostatnich czasach 
spopularyzowało się zr.ś jeszcze bardziej przez „Botę“, 
której melodya jest jego dziełem. Sam znakomity 
znawca jnuzyki i wytr. wny pedagog, potrafił prof. 
Nowowiejski zaszczepić zamiłowanie do niej w ca­
łych szeregach swycn uczniów i uczenie, a podnie­
sienie artyt tycznej kultury w naszym ubodzie, to 
jedyny cel jego życia. Na owocną jego działalność 
patrzyliśmy w Erakowie w czasie, gdy był zajęty 
w tntejszem Towarzystwie Muzycznem i podziwia­
liśmy jego zapał, artyzm i starania, których nie 
szczędził, by tylho rozruszać nieco Erakowian, dość 
obo:ę«;nych na poln sztnki i uważających ją nie sa 
potrzebę duchową, lecz coś, co ma służyć ku ich 
rozrywce i rozweseleniu po ciężkich trudach co­
dziennego życia. Niedługo pracował między nami, 
a przecież skutki jego pracy były aż nazbyt wido­
czne i z żalem żegnał go Kruków artystyczny, gdy 
opuszczał mnry podwawelskiego grodu, tb y  się prze­
nieść w swe rodzinne strony, gdzie widział dla sie­
bie odpowiedniejsze pole do rozwinięcia działalności 
w takim zakresie, jakiego pragnęła jego nawskróś 
artystyczna dsssa.

Narodowy Chór poznański to jego dzieło. Ma 
on pod skrzydłami pieśni polskiej zjednoczyć naród 
polski i rozbudzić w nim prawdziwe zamiłowanie


